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Olimpiada czy igrzyska?
Komentatorzy sportowi mogą sobie dowolnie hulać po terminach. I tak przecież wiemy, że gdy mówisz OLIMPIADA myślisz IGRZYSKA. A gdy mówisz IGRZYSKA myślisz OLIMPIADA. Wiesz, że popełniasz błąd, ale to nie ma znaczenia. Igrzyska stają się olimpiadą, olimpiada igrzyskami – nadawca wie o czym mówi, odbiorca rozumie właściwie, zatem najważniejsza funkcja języka - komunikatywność - jest w pełni spełniona. 
A co z nadawcą i odbiorcą komunikatu „Uwaga! Rok i Kongres Kociewski 2010!”?
Co przekazuje nadawca, a co odbiera adresat? Czy myśl o Olimpiadzie zrealizowała się namacalnie w czasie Igrzysk? Jeśli tak, to wszystko w porządku. 
Pozostaje pytanie, co zrozumiał z przekazu odbiorca? Olimpiada mu przeminęła niezauważona. A igrzyska? No właśnie… Czy wziął chociaż udział w igrzyskach? Choćby jako widz? A może nie daj boże (politeiczny boże) był tylko igraszką w łapskach patrycjuszy?
Jeśli komuś na czymś zależy, przygotowuje to wiele czasu. Poświęca temu regularnie myśli (na początku nieuczesane, a następne już regularne), ciesząc się po prostu, że to nadejdzie. To autopieszczota będąca obietnicą. Jeśli jeszcze oprócz nas Ktoś na to czeka, to przygotowania są tak zakrojone, że słychać o tym stale i głośno. 
UEFA, FIFA oraz MKOL bodajże na 10 lat wcześniej wybierają gospodarzy imprez. I w ten sposób całe narody i kraje przez dekadę się cieszą. Wiedzą, co się wydarzy, aktywizują neurony i włókna poprzecznie prążkowane regularnie ich używając. Wszyscy, gospodarze i goście, regularnie trenują na finał za wiele lat. Szczerze się radują, potem euforycznie eksplodują, kończąc smutkiem, iż jest już po.

A my Kociewiacy? Mieliśmy 5 lat paradoksalnie niepotrzebnego nam olimpijskiego spokoju, który należało za wszelką cenę zakłócać wielokrotnie przypominając: JUŻ NIEBAWEM ROK KOCIEWSKI i IV KONGRES!!! I nagle 340 tysięcy ludzi z nieaktywnym genem kociewskim miałoby doznać olśnienia? Nie wymagajmy tego, wszak nawet Iluminaci przetarli zaćmione oczy dopiero na kwartał przed 1 stycznia 2010. Proste, szybkie decyzje: Tczew, Starogard, Świecie; logo, nazwa, korespondencje; sesje, panele, referaty, odczyty. Do tego jarmark i najprzyjemniej strawne Sympozjum Kulinarne w Subkowach. Ogólne wrażenie: jakbyśmy sobie przypomnieli, że znowu zbliżają się urodziny teściowej i trzeba coś kupić. Bo Mała Ojczyzna, bo jakaś moda na Europę Regionów… 

Jak głosi anegdota: większość ludzi nie wie, iż mówi prozą. A jeśliby przeprowadzić sondę wśród wspomnianych 340 tysięcy, to co odpowiedzą? Kim się czują? Czujemy, że mieszkańcy polskich Tatr powiedzą, iż są Góralami. Ufamy ślepo autochtonom Zielonej Wyspy, że odpowiedzi ich będą na wskroś irlandzkie. Patrząc na tych, których mijamy na drogach, chodnikach i szlakach Kociewia, zakładajmy jednak, że pytanie tak intymne może ich zupełnie zaskoczyć lub w najlepszym wypadku spowodować wycofanie słów będących u… zaledwie nasady języka. Przez trzy kongresy i 15 lat nie poczuli się częścią wspólnoty. I znowu raz na 5 lat ktoś robi coś dla nich z dziwną nazwą w tle. 
A Ci, którzy to robią – co nimi kieruje? Prawdziwa pasja? Poczucie tożsamości? Obawa przed zakończeniem misji? Kontynuacja ciągu cyfrowego? Brak rozwiniętej asertywności, by powiedzieć DOŚĆ?

Za pięć lat piąty, jubileuszowy Kongres i zapewne Rok Kociewski 2015. Kiedy zdecydujemy o wybraniu gospodarzy igrzysk? Kiedy przygotujemy program? W jaki sposób stworzymy (najpewniej jednak in vitro) wspólnotę? I najważniejsze – jak przepracujemy czas olimpiady do Igrzysk?
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PS Jedna z podstawowych zasad psychologicznej autoafirmacji mówi, że trudno zainteresować drugą osobę swoim Ja, jeśli sami z sobą czujemy się nieatrakcyjnie. Jak zapraszać gościa, turystę, widza, odbiorcę na Rok Kociewski, Kongres Kociewski… po prostu na Kociewie… bez Kociewiaków?
PPS Dubaj, Doha, Katar – ultranowoczesność na ziemi proroka. Miejsca, które swą islamskość traktują jak uncję przyprawy orientalnej. Nie szachują na turystycznej planszy Czarnego Kamienia, uzurpując sobie daktylową palmę pierwszeństwa do kokosów spadających z nieba poprzez nieustannie lądujące samoloty pełne gości.
Czy istnieje Kociewie? Czy przez czas Olimpiady nie powinniśmy nieustannie bombardować prazupy wiązkami różnorodnego promieniowania? A nuż coś się wydarzy? I w czas Igrzysk pozostanie nam jedynie do smaku postawić ćwikłę i kiszone ogórki w stroju kociewskim o z trudem ustalonym wzorcu? 
Tak dla koloru… 
Dla słuchu skupimy zmysł na rozmowach nowoczesnych mieszkańców Kociewia.
